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F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d. 25. L i s t o p a d a .  Z m o w y  Pana T h i e r s  a 
która przeszło trzy godziny t rw a ła ,  przy t a ’ 
czarny tu tylko koniec, jako najciekawszą 
część tejże, a ten jest następującej o s n o w y  
..Mowa od tro n u ,  pow iedz ia ł ,  w ynurza  n a ­
dzieję , ze się pokój utrzyma. Nie wszystko 
ona w yn u rzy ła ;  pokój jest p ew n ą  rzeczą. 
(W ielkie  w zburzen ie  i ciągłe przeryw anie  ) 
o ro sz ę  mnie spokojnie w ysłuchać , w  krótkich 
rzecz zamknę s łow ach. T ak , m. P .,  p e w n i  
są pokoju. Rozpuszczono gabinet 7. d. 1. Mar 
ca, sądzący, że w  pew n y m  przypadku w o in e  
prow adzić  w y p a d a ;  dła sprzeciwienia sie 'teł
polityce, w ystąp ił  gabinet z d. 29. Paźdzfern
(Przerwanie )  Gabinet z d. 29. Października 
w y stą p i ł ,  aby pokój , pokój n iezaw od n y  
p ie c z ę to w a ć ,  i m am y w a żn e  na to d ow o.t  
Czylizby b o w ie m  na uzbrojeniu 480 000 Ind * 
zaprzestano, gdyby nie miano zamiaru ze z w n '  
lenia b ezw a r u n k o w o  na traktat z d. 15 Line ? 
M. P a n o w ie ,  nikogo tu nie łudzim y i Euron  
w i e  o tem ; tak n azw an y  gabinet pokoju zaiał 
rmejsce tak nazw anego  gabinetu w ojny. S po-  
kojność,  z  którćj się chełpicie , w iec ie ż  skad 
pochodzi? Pochodzi ona stąd, że  kraj w i e

bardzo  dobrze o rozstrzygnięciu pytania. K a­
żdy w ierzy  i w ie ,  źe pokój rozstrzygnął p y ­
tanie. Nie chciałbym kraju rriegó zasmucać, 
ale  muszę w a m  p raw dę  pow iedz ieć : Utraci­
liśmy wszelki w p ły w  na m orzu  Śródziem nem . 
A co gorsza jeszcze, utraciliśmy sposobność 
do zniesienia uk ładów  z 1815. roku.« (Oklaski 
na lew ćj stronie; zaprzeczanie w  środku.) 
Myśl tę rozwijał Pan 1 łuers w śró d  p rz y z w o ­
lenia lewej a szemrania praw ej strony jeszcze 
obszerniej. ..Jeżeli Fraricya, tak zakończył 
m o w ę ,  nie chce się mieszać do żadnego w ie l ­
kiego py tania , teraźniejsze jćj postępow anie  
zupełnie jest słuszne; jeżeli tylko s w o j ę  z a ­
g r o ż o n ą  z i e m i ę  ocalić chce, aby użyć w y ­
ra z ó w  adressu....  (Ż yw e oklaski po łewej s tro ­
nie, reklamacye w  środku )  — P an  D u p i n :
« T o  jest przekręcenie adressu, przeczytaj 
VVPan cały frazes.«) ....Jeżeli, pow iadam , tyl­
ko swoję zagrożoną ziemię ocalić chce , naten­
czas w  teraźniejszein postępow aniu  nie m a 
może żadnego n iebezpieczeństw a; jeżeli zaś 
Francya rości sobie p ra w o  mieszania się do 
wielkich pytań europejskich, musi się tegoż na 
długie zrzec czasy; musi ona a lbow iem  albo 
sw oję  sprężystość^ do sw o ich  zastosować r o ­
szczeń , albo musi sw o je  roszczenia z swoją 
sprężystością pojednać,.:

P o  tej, przeszło trzy godziny trwającej m o-
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W i e ,  całe  zg r om ad ze n ie  w  w ic l k ie m  z o s ta w a ­
ło  poruszeniu.  Zan i m to  jeszcze zupe ln je  
us t a ło ,  s tanął  Pan  D u p i n  na m ó w n i c y .  Że  
zaś nie by ł  zapi sany ,  i n ikt  m u  głosu nie us t ą ­
p i ł ,  n ie  chc iano m u  p o c z ą t k o w o  p o zw o l i ć  
m ó w ić .  T r e ś c i w e  jednakże p rze z  niego w y ­
m ó w i o n e  s ł o w a  p r z y w r ó c i ł y  spoko jność  i b r o ­
n i ł  o n  nas tępn ie  f razesu p ro jek tu  do  adressu,  
z  p o w o d u  k tórego  wielk ie  m u  czyn iono  z a ­
rzuty .  Żalił o n  się go rz k o ,  źe zdanie K o m -  
missyi  tak m o c n o  p o p r ze k rę ca n o  i p o z ó r  jej 
n a d a n o ,  jak gdyby  tylko w  razie  na ruszen ia  
z iemi  w o j n ę  za konieczną po cz y tywała .  Nie 
chc iano  się z umys ł u  p r ze ko nać ,  źe proiekt  do 
ad ressu  b ron i  t a k ie  i s t rzeże h o n o r u  i interes-  
sóyv Francyi .  P o  P an u  Dupin ie  zażądał  Pan  
G u i z o t  g łosu ,  w  celu o d p o w ie d z e n i a  na m o ­
w ę  P a n a  Th ie r sa .  Z ac zą ł  on  w  nas tępujący  
sp os ób :

o Moi  P a n o w i e !  S z a n o w n y  Pan  T h i e r s  
co tylko po w ie dz ia ł :  Pod  Min i s t e ry um  z dnia 
29. Paźdz ie rn ika  py tan ie  jest rozstrzygnięte ,

fiokój jest p e w n y .  S z a n o w n y  P a n  1 hiers po-  
o w ę  tylko w y r z e k ł  p r a w d y  i p od  Mini ste­

r y u m  z dnia 1. Marca pytanie,  by ło  ro zs t r zy ­
gn ię te ,  w o j n a  była p e w n a .  ( Ż y w e  oklaski . )  
D o w ó d  na to znajduje się w  s ło w a c h  samego 
P a n a  Th ie rsa .  M ó w i ł  on  o po l i t ow an iu  go- 
d n e m  z a ł a t w i e n i u  s p r a w y  belgijskiej,  w łoskie j  
i hiszpańskiej .  C z e m u ż  p o l i t o w a n i a  g o d n ć m ?  

^ (P r z e r w a n i e  na l e w e j  s t r o n i e )  My z a ła t w i e ­
n ie  t a k o w e  za b a r d z o  do br e  poczyłu |erny.  
( P a n  P i s c a t o r y  z w ie lk im  zap a łem :  « A  15. 
K w i e t n i a ,  Pan ie  Gu iz o c ie ?"  — G ł o s  p o  l e ­
w e j  s t r o n i e :  « A  koal icya,  w  której  miałeś  
u d z i a ł ? « — Ciąg łe  i b u r z l i w e  porus ze n ie . )  
P r e z e s :  « W z y w a m  Izbę  do spok o jn os c i ;
p ie r w s z ą  jej po w in no śc ią  jest s z an o w an i e  w o l ­
ności  m ó w n i c y . « — P. G u i z o t :  « P o w t a r z a m ,  
c o m  p ow ied z i a ł .  J e s t e m tego zdan ia ,  źe d o ­
b r z e  u cz yn i ono ,  za ła twiając pytanie  h i szpań­
skie bez  wm ię sza n ia  się i bez w o jn y .  C ó ż  
P a n  n a z y w a s z  za ła tw ie n ie m  s p r a w y  belgi j ­
skiej? ( f a n  r h i e r s :  " Z a ła t w i e n ie ,  k tóreś  
P a n  w sp ó ln ie  ze m n ą  w  koalicyi gani ł .")  S za ­
n o w n y  P a n  T h i e r s  p r zy po m n i  sobie ,  że w  c z a ­
sie ,  o k tó r y m  w s p o m i n a ,  ani s ł ów ka  o py ta ­
n iu  belgi jskiem nie pow iedz ia łem.  Nie  ob ja­
w i ł e m  żadnego zdania o tym przedmiocie,  p o ­
czytując pytanie belgiiskie w  słuszny i r o z u ­
m n y  sposób  p rzez t r aktat  18 a r t y k u ł ó w  za za ­
ł a tw io n e .  ( Po r u sz e n i e .  P a n  B e r r y  e r :  " Ż ą ­
d a m  g łosu. "  — P an  M e l l e v i l j e :  " C z e m u ż  
P a n  w t e d y  tego  nie p o w ie d z ia łe ś? " )  R ó w n i e  
w  belgi iskiem,  jak i w ło sk ie m  pytaniu nie u pa ­
t r y w a ł e m  casus belli. Mo ż n a  by ło  opuszcze ­
nie A n k o n y  gan ić ;  gan i ł em je ,  ale z tego j e ­

szcze nie w y p ły w a ,  aby to by ło  pytan iem,  
k to r e b y  w o j n a  rozs t r zygnąć  p o w in na ,  a k tó re 
niesłusznie p r ze z  pokój  za ł a twiono .  Sgdze,  
że góru jąca  w  s p r a w a c h  F ran cy i  od Ut dz ie­
sięciu po l i tyka,  by ła  s p r a w i e d l i w ą ,  r o z u m n ą  
i zaszczytną pol i tyką,  którój  F rancy#  ża ło w a ć  
nie ma p r zy c zy n y ,  choc iaż pod  w z g l ę d e m  te- 
g o , lu b  o w e g o  po jedynczego  w y p a d k u  w ie l ka  
różn ica  zdań  pan o w a ła .  Nie  myślę  ja dziś  
ro zb ie rać  w ł a ś c i w e g o  py ta n ia ,  jakie nas o b e ­
cnie za jmuje;  zacznę ja z n o w u  jut ro od hi s to­
r ycz neg o  o br az u  u k ł a d ó w  i w y ja ś n i ę  to ,  co 
P an  T l i i e r s  o n im  powiedz ia ł .  W  n iek tó rych  
rzecza ch  zga dzać ,  w  innych  z n o w u  różnić się 
międ zy  sobą b ę d z ie m y ;  odk ła dam  to do dnia 
juti  zejszego. Dziś ogran iczam się na  p o w i e ­
d ze n i u :  T a k ,  z t eraźnie jszym gab ine tem py ta­
nie  jest rozs t r zygnięte ,  w  tym d u c h u ,  źe u t r z y ­
mania  poko ju  p r ag n ie m y  i w  u trzymanie  tegoż 
w ie r z y m y .  W i e r z y m y  w  u t r zym ani e  p e w n e ­
go i dla F ran cy i  zaszczytnego pokoju.  Pytan ie  
to  by ło  dla p rzeszłego gabine tu  w  in ne m r o ­
zumien iu  s t a n o w c z ć m ;  p o c z y ty w a ł  on  z h o ­
n o r e m  i godnośc ią  F rancy i  zgo dn y  pokó j  za 
r zecz  n ie pod ob ną .  Nie  za rzu ca m m u ,  żeby  
się w  tern p r zypuszczen iu  miał  uzbra jać ,  g dy  
to  jego b y ło  zdanie ; ale sądzę ,  źe p.obtyka jego 
była z ł a;  m y  m a m y  inną.  (Szem ran i e  na l e w e j  
s t r o n i e .  P a n  T h i e r s :  - C z e m u ż  P an  t e g o
p r ze d  dn.  ^9 1 aździernika nie p o w i e d z i a ł ) 
Nie u t w o r z o n o  teraźniejszego gab ine tu ,  aby 
pokój  pod  każd ym w a r u n k i e m  u t rzymać.  H a ń ­
bą jest ,  p o w ie d z ie ć  coś p o d ob n eg o ,  i h ań b ą  
jest s łuchać czegoś podobnego .  (Oklaski . )  A  |u- 
k iemźe p r a w e m  m ó g łb y  tu kto wy s iąp ić  i ga ­
dać n am  o pokoju pod każdym w a r u n k i e m ?  
K t ó ź t o ,  z w y ł ą c z e n i e m  Szefu teraźniejszego 
gab i ne tu ,  s taczał  b i t w y  i czyni ł  zabo ry  dla 
F ra n c y i?  K t ó ż  m a  p r a w o  mienienia się pa-  
t r yotyczn ie jszym i du m nie j sz ym  od d rug ie ­
go? Czyl iż nie w s z y s c y " . .. Pan T a  s c h e  r e  a u ; 
»(Sie,  nie w szy sc y  by l i śmy  w  G a n d a w i e . "  
( H u c z n e  oklaski po  l ewe j  s t ron ie ,  znaki n ie ­
chęci  w  ś rodku .  K i l k a  g ł o s ó w :  «Do  p o ­
rządku!  do porządku!*)  P r e z e s :  „Z w r a ­
cam raz  jesze u w a g ę  Izby  na r ó w n i e  n ie p rz y ­
z w o i t e  jak n iepa r l am ent a rn e  p r z e r y w a n i a ,  a 
jeżeli się t a k o w e  raz jeszcze p o n o w i ą ,  z m u ­
szony b ę d ę  wichrzyc ie l i  po imieniu w e z w a ć  
do  po rzą dk u .“ —  P a n  G u i z o t :  „P r ez es  za­
słania wmłność m ó w n i c y ;  ja z m ć |  s t rony 
dziękuje s z a n o w n e m u  c z ło n k o w i  za o w e  p r z e r ­
w a n i e ,  k tórego  już o d d a w n a  o c z e k i w a łe m  i 
na  k tó r e  t e raz o d p o w i e m .  (Da l szy  ciąg tćj 
m o w y  do  jut r a od łożyć  mu s i my  )

P o s i e d z e n i e  d. 26, Lis topada.  W  czasie 
d z i s i e j s z e g o  dalszego ciągu o b r a d ,  jakich



nas tylko dotąd ułamki doszły, zabrał naprzód 
głos Pan P a s s y ,  dla usprawiedliw ienia  poli­
tyki gabinetu z d. 12. Ma,a. P o  krótkiej od­
pow iedzi Pana T h iersa ,  w stąpił z n o w u  Pan 
G u i z o t  na m ó w n icę ,  w  celu dokończenia 
przerw anój wczoraj swej m o w y .

Z P a r y ż a ,  dnia 26. Listopada.
W czoraj krążyła w ieść ,  że Pan Humann za ­

myśla zaw rzeć  n o w ą  pożyczkę 500 m il ionów  
franków . Z, w iarodnego przecież źródła za­
pewniają  nas, iż pogłoska tego rodzaju jest 
całkiem bezzasadna.

W edług  wiadom ości z T u l o n u  opuściła 
flota pod rozkazami Admirała Hugona d. 21. 
b. m. o godzinie 10 zrana w yspy  Hieryjskie 
j udaie się do Tulonu.

G i e ł d a  z d. 26. L i s t o p a d a .  Szczegóło­
w e  w iadom ości o zdobyciu St. Jean  d ’Acre 
nadały w czoraj w ieczorem  rencie n o w y  p o ­
pęd. Spekulanci, jak się zdaie, nie niepokoją 
się bynajmniej obradami nad adressem i nikt 
nie w ą tp i  o przyjęciu projektu do adressu, 
chociażby go też tu i ow dzie  nieco zmieniono. 
R enta  3 p rocen tow a stanęła dziś ostatecznie 
na 80. 40, a 5 p rocentow a na 112. 30. Na 
giełdzie zdaja się podzielać przekonanie , ie  
M ehm ed Ali nie omieszka zdać się całkiem na 
łaskę i w o lą  Sułtana i jego sprzym ierzeńców. 

Z  d n i a  27- L i s t o p a d a .
N a w e t  te gazety, które z największćm mó- 

w ią  uniesieniem ® w rażen iu ,  spraw ionym  
przez  m o w y  Pana Thiersa  na Izb ie ,  zaś talent 
k rasom ów czy Pana Guizota zupełnie poniżają, 
nie tuszą sobie jednak, żeby Izby na korzyść 
pierwszego a przec iw  drugiemu głosować 
miały. Gazety te pow iadaią , że obecne obra­
dy Izbę i publiczność tak interesują, jak do­
w cipna  kom edya, w  którćj ministrowie i po­
słow ie  role sw oje  odgryw ają  i z usunięciem 
wszelkich politycznych i dyplomatycznych 
w zg lęd ó w , ostro sobie p rzy m aw ia ją , ale sku­
tek ostateczny zawsze będzie tenże sam : w ię ­
kszość dla teraźniejszego gabinetu.

Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę: „ T u l o n ,  dn . 25. L i s t o p a d a .  (A le -  
x a n d r y a ,  d. 1 1. L i  s to  p a d a). G e n e r a l ­
n y  k o n s u l  do  P r e z e s a  R a d y .   ̂ T w ie rd za  
St. Jean  d’Acre dn. 3. p °  explozyi magazynu 
prochu zdobytą została. I b r a h i m  o t r z y ­
m a ł  r o z k a z ,  a b y  s i ę  c o i n ą ł  z c a l e m  
w o j s k i e m  s w o j e m . “

G i el  d a  z d. 27- L i s t o p a d a .  Dzisiaj fon- 
dy zn ow u  ochoczo ofiarowano na sprzedaż, 
i kurs się zniżył, chociażby rozumieć w y p a ­
dało , że powyższa depesza telegraficzna prze­
ciw ny w yda  skutek.

Z pow o d u  politycznego zatrudnienia p ro ­

kuratora generalnego, Pana D u p in ,  sp raw a  P .  
Lafarge w  sądzie kassacyjnym do dni 8 o d ło ­
żoną została.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27- Listopada.

N. Pani i młoda Następczyni t ro n u ,  stóso- 
w n ie  do w y d aw an y ch  b u łe ty n ó w , najpożą-
dańszćm cieszą się zd row iem .

W iadom ość  o zdobyciu St. Jean  d ’Acre spo­
w o d o w a ła  M o r n  i n g - C h r o n i c ł e  do nastę­
pujących u w ag :  „Jeżeli Pan  W alew ski z t ru ­
dnością tylko M ehmeda Alego w s trz y m y w a ł  
od przyzwolenia  na podane mu przez Sułtana 
i Zw iązkow ych  w arunk i,  dopóki sądził, że 
P. Thiers jeszcze stał na czele rz ą d ó w ,  obe­
cnie, kiedy do innych klęsk jeszcze zajęcie St. 
Jean  d ’Acre przystępuje, przekonani być m o ­
żemy, że Mehmed Ali dłużej ociągać się nie 
będzie. Do Tryestu miała już nadejść w ia d o ­
mość, że Hr. W alew sk i z rozkazem W icekró­
la , w ydanym  do Ib rah im a, aby z Syryi ustą­
pił, z Alexandryi tamże się udał. Może to za- 
wczesną n o w in ą ,  ale Basza musi się jednak 
o to troszczyć, czy go w  posiadaniu Egiptu  
zostawią. Nie obaw iam y się w ięc  teraz ż a ­
dnej z s trony jego odw łoki i poczytujemy py­
tanie W schodnie p raw ie  za całkiem już zała­
tw ione . “

Stósow nie  do M o r n i n g - P o s t ,  donoszą 
listy z Paryża, że tam układy w zględem  za­
ślubienia Xięcia Asturyi, najstarszego syna Don 
Cartosa, z K ró low ą  Izabellą, gorliwie popie­
rają. „Rozum ieją , powiada w spom niana  ga­
zeta, że Don Carlos do ugody tej się skłoni 
a potem paszporta sw oje do Salzburga dosta­
nie. K ró lo w a  K rystyna, jak słychać, w k ró tce  
do Pau się uda. P rzeb y w ać  w ięc  będzie nad  
granicą hiszpańską, aby na każdą demonstra- 
cyę w  p row incyach  Biskajskich być w  pogo­
towiu. Martinez de la Roza i Zea B erm udez  
są duszą i sprężyną tej zaprojektowanej ugody 
między moderadosami i karolistami.“

Gazety dzisiejsze, sprzecznie z daw nie jszem  
podaniem , donoszą, że dany nie d aw no  na 
korzyść w ychodźców  polskich bal w  Guildhall 
mały tylko przyniósł dochód.

Z Lizbony piszą pod d. 9. b. m., że tamecz­
ny poseł brazylijski,  ̂ P. Drummond, czując 
się być obrażonym, że go Król przy pewnej  
sposobności przyjąć nie chciał, zażądał wyda­
n i a  sobie paszportu. Gdy Król nie chciał się dać 
nakłonić do naprawienia tego postępku* w szy-  
scy ministrowie oświadczyli, £e muszą podać 
się do dymissyi, później jednak, gdy poseł do ­
magał się tylko, aby go Krół osobiście prze­
prosił, zmieniJi, jak się zdaje, swój zamiar, z



1742

w y ją tk ie m  m in is tra  sk a rb u ,  k tó r y  osta tecznie 
p o d a ł  s w o ję  dom issyą. P rz y  odejściu poczty 
rz e c z  ta nie by ta  jeszcze za ła tw iona .

W e d łu g  w ia d o m o śc i  z N o w e g o  J o r k u  pod 
d. 31- P aźd z ie rn ik a ,  am erykańscy  graniczni 
K o m m issa rze  w rę c z y l i  sw ó j  r a p p o r t  w e  w z g lę ­
dzie  gran icy  s p o rn e j ;  jest  on  s ta n o w c z o  na 
s t ro n ę  w y m a g a ń  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  a w  
zupe łne j  sprzecznośc i  z r a p p o r te m  K om m is-  
sa rzy  angielskich.

T o ry s s o w s k i  J o h n  B u l i ,  w h ig is to w s k o -  
radykalriy  E x a m i n a t o r  i radyka lny  S p e c t a -  
t o r  w y n u rz a ją  się p r z e c iw  polityce  L o rd a  
P a lm e r s to n a  co dof F ra n cy i  i p rz e c iw  jego 
noc ie  z 2. L is topada.

"W przesz ły  P iątek i w t o r e k  w e  w szys tk ich  
okolicach  Anglii, S zkocyi i J r la n d y i  by ły  za­
r ó w n o  m o c n e  b u rz e  i z rządzi ły  w szędz ie  
w ie lk ą  s z k o d ę ,  p rzy  czćm  także kilku ludzi 
u trac i ło  życie.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 18. L is topada.

(M orn . Chroń.) — G az e ty  dzisiejsze milczą 
o m n ie m a n y m  rozkazie  p r z y p r o w a d z e n ia  m ia ­
sta A lican te  do stanu  o b ro n y .  Pogłoski o n ie ­
p rzy jacie lsk ich  za m ia rach  r z ą d u  łrancuzk iego  
ciągle się u t r z y m u ją  i z tąd  z a p e w n e  pow sta ją ,  
źe gazety osta tn iem i czasy d o n o s i ły ,  iz b a n d y  
lcaro lis towskie  do H i s z p a n i i  p ó łn o c n e j  w ta r -  

nę ły  a inne jeszcze nad g ran icą  f r a n c u s k ą  się 
o n c e n t ru ją ,  o raz  iż kilku e z ło n k ó w  d a w n ie j ­

szego  m in is te ry u m  i p r z y w o d z c ó w  s t r o n n i ­
c t w a  u m ia rk o w a n e g o  w  Kordeaux i B ajonne 
p r z e b y w a ją ,  nare szc ie ,  źe rz ą d  f rancuzki k o r ­
p us  o b se rw a c y jn y  nad granicą cłice ustanow ió. 
W sza k że  cala ta o b a w a  m oże  p łonna .  D o ­
póki jednak  karoliści z tamtej s t ro n y  P i re n e ­
jó w  się k rzą ta ją ,  na pog łoskach  o za m ie rz o ­
n y ch  zaczepkach  z b y w a ć  n ie  b ęd z ie ,  w y m a g a  
w ię c  tego in te res  o b u d w ó c h  k r a jó w ,  ażeby 
r z ą d y  ich  w z g lę d e m  p rze znaczen ia  p rz e b y w a -  

,f> jących  w  F ra n cy i  karo l is tów  i innych  p rz e d ­
m i o t ó w ,  pode jrzen ie  ł a tw o  w z b u d z ić  m o g ą ­
c y c h ,  jak na jp rędze j m iędzy  sobą się p o r o z u ­
m ia ły .  Rząd hiszpański uczynił już k rok  p o ­
je d n a w c z y ,  m ianu jąc  k o m m issyę ,  mającą u- 
s ta n o w ić  w a r u n k i ,  pod  k tó rem i o w y m  karo- 
l is tom  p o w r ó t  do  o jczyzny  ma być d o z w o lo ­
ny. Z abezp ieczen ie  przysz łośc i tych  ludzi u- 
p rz ą tn ę ło b y  o b a w ę  dla obu  k ra jó w .  Jeże l i  
zaś ,  dopók i to nie nas tąp i ,  H iszpania się 
u z b r a ja ,  aby każdy  na jazd  o d e p rz e ć ,  nie m a  
W  tem  nic d z iw n e g o  ani obrażającego.

P a r a g r a f  m o w y  t r o n o w e j  K ró la  F r a n c u ­
z ó w ,  dotyczący  się H iszpan ii ,  nie p rzy p a d a  
H isz p an o m  do gustu. N arze k a ją  na ton ,  yy jaki

us tęp  ten ułożono. S p o s ó b ,  w  jaki o osta­
tn ic h  w y p a d k a c h  i ich  m o ż l iw y c h  sku tkach  
w z m i a n k o w a n o ,  n ie  m o ż e  się tu  pod o b ać  a  
najbardzie j  to  z a s ta n a w ia ,  źe o ab d y k acyi K ró ­
lo w e j  K ry s ty n y  w c a le  nie w sp o m n ia n o .

H o l a n d y a .
Z H a g i ,  dn ia  19. L is topada.

C e sa rsk o -A u s try a c k i  G e n e ra ł ,  h r .  Bellegar-  
de  p rz y b y ł  tu  z W ied n ia .  P rz y w o z i  o n  po ­
w in s z o w a n ie  s w e g o  d w o r u ,  z p o w o d u  w s t ą ­
pienia na t ro n  K ró la  W i lh e lm a  H.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia  17. L is topada .

M in is te r  sk a rb u  p rz e ło ż y ł  dziś Izb ie  r e p r e ­
z e n ta n tó w  b u d ż e t  na r. 1841. P r o p o n o w a n e  
w y d a tk i  w y n o s z ą  105,632,724 fr. a p rz y c h o ­
dy  106 438, 643 fr.

Dnia 19. L is topada.  — Izba r e p r e z e n ta n tó w  
u c h w a l i ła  s w ó j  ad re s ,  p o d o b n ie  jak senat ,  na 
jednć in  pub l ic zn e m  posiedzen iu  i w z g lę d e m  
s to s u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h  tę  sarnę z a c h o w a ła  
W ro z p r a w a c h  os trożność.  Z  resztą p o w z ię ­
to  tu  z ró żn y c h  ozn a k  p e w n o ś ć  u t rz y m a n ia  
pokoju .  Z w ięk sz y ły  ją o św ia d cz en ia  p r z e ­
jeżdżającego d y p lo m a ty k a ,  Xięcia E ste rhazego ,  
jako też z a p e w n ie n ie  m in is te rya łnego  d z ien n i­
ka I n d e p e n d a n t ,  ż e z  d o b reg o  ź ród ła  p o ­
siada w ia d o m o ś ć ,  iz Xiąźę M e t t e r n i c h  s ta n o w ­
c z o  *ię o św ia d c z y ł  za u t rz y m a n ie m  pokoju. 
M im o to jednak  pap iery  nasze tu  i o w d z ie  
c h w ie ją  się ,  a w  hand lu  i p rze m y ś le  znaczna 
tam a  dostrzegać się daje.

N i e m e  y .
G a z e t y  F r a n k f o r t s  k ie  z a w ie ra ją :  w y -  

c i ą g  z p r o t o k ó ł u  2 5 g o  p o s i e d z e n i a  
W y s o k i e g o  Z g r o m a d z e n i a  R z e s z y  
N i e m i e c k i e j  z d n i a  12.  L i s t o p a d a  r. b.; 
udzie len ia  ze s t ro n y  A u s try i ,  P ru s ,  Rossyi i 
Anglii p o d  w z g lę d e m  z a w a r tć j  w  L o n d y n ie  
ce lem  pacyiikacyi W s c h o d u  k o n w en c y i .  Z g ro ­
m a d ze n ie  R zeszy  jednom yśln ie  p o s ta n o w iło ,  
w szys tk im  ty m  d w o r o m  o św ia d cz y  ć ,  że d e ­
k la ra c je  ich  Z w ią z e k  Rzeszy Niemieckiej z na j­
w y ż sz y m  p rzy ją ł  in te ressem . O d d a ją c  sz la­
ch e tn y m  i b e z in te re s so w n y m  zam ia rom  w y ­
n u rz o n y m  p rze z  w s p o m n ia n e  m o c a r s tw a  przy 
tć |  sposobnośc i,  zup e łn ą  sp raw ie d l iw o ść ,  Z w ią ­
zek N iem iecki u ta jąc w  m ądrośc i  i um ia rko ­
w a n iu  m o c a r s tw ,  k tó re  się pacyfikacyi W s c h o ­
du  p o d ję ły ,  tuszy  sobie z p e w n o ś c i ą , źe przez  
to  t r w a ło ś ć  pokoju  europe jsk iego  zos tanie za­
bezp ieczoną  —  poko ju ,  k tó r y  od ćw ie rc i  w i e ­
ku  s ła w ę  m o n a r c h ó w  i szczęście ludu  s tano ­
w i ł ,  o raz  dla w szy s tk ich  up ragn ioną  jest p o ­
trzebą .
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Z  F r a n k f o r l u  n j M . ,  dnia 28. Listopada.
W ia d o m o śc i  z Francyi sp odz iew ać się ka- 

źe stronnictw o pokoju tam z w y c ię z tw o  
odniesie ,  kiedy tez w  istocie ani najmniejsze­
go  nie ma p o w o d u ,  dla czegob y  Francyja 
w o jn ę  w y d a w a ć  miała. W szakże,  jakikolwiek  
będzie ostateczny w yp ad ek  obecnego  przesi­
lenia w  Franeyr, N iem cy  na w szystk o  są 
przygotow ane i spokojnie każdego rezultatu  
zachodzących zaw ikłań  czekać mogą. Ztąd  
ła tw o  w y tłu m a cz y ć ,  dla czego zw yczajne  od ­
roczenie sessyi tego roku nie nastąpi i Cesar­
sko-A ustryacki poseł prezydujący na sejmie  
Hrabia M tinch-Bellinghausen  do W iednia się 
nie uda, jak dawnićj mylnie głoszono.

S z w a j e a r y a .
Z Z u r i c h  u ,  dnia 15. Listopada.

Okólnik r z ą d o w y  z d. 13. Listopada udzielił 
stanom p o w in s z o w a n ie ,  przesłane K ró low i  
r ran cu zow , z p o w o d u  szczęś liw ie  przez n ie­
go uriiknionego n iebezpieczeństw a, jakoteż o d ­
p o w ied z  Króla Ludwika Filipa, w  której 
tenże między innemi m ó w i :  »Ciągłym  naszych 
usiłow ań celem  jest, jak w ie c ie ,  zap ew n ien ie  
Francji  l Europie porządku i pokoju, tych  
jedynych rękojmią pom yślności lu d ów  i tr w a ­
łości rządów . C ieszy nas, że w iern i temu  
d aw n em u  przyw iązaniu  do Francyi i do ich  
K r ó ló w ,  któremi po w szystk ie  czasy odzna­
czały się szlachetne kantony H e lw e c y i ,  tę 
nam oddajecie sp ra w ie d liw o ść ,  że od naw ia­
ne p rzec iw  nam zam achy ,  nie są zdolne  
w strzym ać nas od zadość czynienia w ie lk ie­
mu zadaniu, któremu cafe nasze życie jest  
p o ś w ię c o n e .« O d p o w ied ź  tę przez Króla 
podpisaną koritrassygnował P. Guizot.

A  u s  t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 23. Listopada.

Niektórzy pruscy o f ice ro w ie ,  którzy w  d r o ­
dze do Stambułu przybyli do tutejszej stolicy, 
przedstawieni zostali przez K r ó le w s k o -p r u ­
skiego P osła ,  kanclerzow i państwa Xięciu  
M ettemich. (W e g łu g  dalszych w iad om ośc i  
o n cerow ie  ci nie udają się w  cale do Stam ­
bułu.)

S a r d y n i a  uzbraja wszystk ie tw ierd ze  nad
o o d r i . *  * SZW,a,'C.ar.Ŝ  Sranic3> p ow ołu je
n e t n i a  , g 8 W l e  dvvie klass>' P°Pi30Wych i uzu­pełnia zaprzęgi artylleryi.

p , ,, d n i a  25.  L i s t o p a d a .
} } a tu dzisiaj poczta turecka ani z Kon-

- , p4
cem przed kilku dniami' ód InUrnuncyusza  
Austryackiego odebrano. Konsulowie^ A u-

ry*, Prus 1 Rossyi na rossyjskim statku paro­

w ym  <Tpolarslern« z Syryi do Konstantyno­
pola przybyli- -  Z g łó w n ćj  k w atery  z w ią z.  
k o w y c h  donoszą, że Ibrahim Basza na góra 
lach które w  ręce jego się dostawają, naj.* 
Większych się dopuszcza okrucieństw  —  Nai 
ważniejszą w iadom ością  jest o d w o ł a n i e  S i r
rL l K ®  3 miejsce jego naczelne
d o w ó d z t w o  nad w ojsk iem  lą d o w ć m  Genera­
ł o w i  Jochm us poruczono.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 19. Listopada.

(G ez . P ow sz.) _  Zachod zące ,  bardzo n ie .  
przyjemne stosunki Hrabi D em id o w a  do ka­
tedry apostolskiej, stanowią teraz g łó w n y  
przedm iot r o z m ó w  po wszystk ich  salonach. 
Sekretarz państw a ujrzał się sp o w o d o w a n y m  
do przesłania w szystk im  tutejszym dyplom a­
tykom  drugiego okólnika, tej sp raw y się ty­
czącego , z załączeniem autentycznćj deklaracyi 
Arcybiskupa F lorentyńskiego i oświadczenia  
agenta poselstwa rossyjskiego, L. Vescovali  
z ktorego się pokazuje, że Hrabia d. 19. P a ź i  
dziernika r. b. u Arcybiskupa w  F lorencyi u- 
roczystą w y k o n a ł  przysięgę, i e dzieci sp ło­
dzone w  m ałżeństw ie  sw e m  z Xięźniczką M a­
tyldą Montford w  w ier ze  katolickiej W ycho
Z l t± aie> 0 ®w,adczen)e Agenta Vescovali

[  Ze za o lrzymaną dyspensę Papieską 
tylko 1 (w paul o w  (t. j. około  10 fr.) zap łaco­
no. Jak w ia d o m o ,  ślub rzeczony dany tćź 
był podług O b rzęd u  kościoła greckiego przez  
popa ztąd do Florencyi sprow adzonego, a m ó  
w ,ą  p o w sz ec h n ie ,  źe i temu uroczys e dano  
przyrzeczenie że dzieci w  w ierze  greek i<2 
w y c h o w a n e  być mają. , O  ile pogłoski te  
p r a w d z iw e ,  na teraz rozstrzygnąć nie u m il  
m y Zresztą w s k u t e k  tych ' L f o Z Z e ć  
Hrabia ujrzał się sp o w o d o w a n y m  do n ie z w łó -  
cznego opuszczenia nie tylko R zy m u ,  lecz tć i 
całego państwa kościelnego.

Po  p row in cyach  aresztowano z n o w u  w ie le  
osób w  skutek zab iegów  politycznych. W szak­
że wszystk ie te osoby są bez w p ł y w u  i mai*  
tku,  którym W ło s i  nazw isko  Disperati nada* 
w ają ,  kiedy przy obalaniu nic stracić nie mn*

nie trzeyba.CZn9 d°dad’ Źe ’’ch si? obawiać
M u h a n y  i W o ł o s z c z y z n a .

B u k a r e s t u ,  dn. 30.

^ e r ^ o
do zam ordowania X lęc,a i kilku w y ższ y ch  u-  
rzęd m k ów  jako tez do obalenia rzjdu , przy-  
w o d z c ó w  tego propagandystowskiego  
usiłujących lud po w siach  p od b urzać /p o c h w v l  
tała. G łó w n ć m i sprawcam i zam achu, będą-
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cy m i fuź yv ręk u  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  są niejaki 
Mitika P h il ip p e sk e ,  zn iechęcony  B o ja r ,  trze j 
niższi u rzę d n icy  vy w y d z ia le  sk a rb u ,  jeden  o- 
f icer w o ło sk i  już  od d a w n a  d y m is sy o n o w an y  
i oko ło  12 z niższej sz lachty. Z naleziono  
u  a r e s z to w a n y c h  p ro k lam acy ę  b u n to w n ic z y  
i  t łóm aczen ie  a r ty k u łó w  p r z e c iw  rz ę d o w i  
p r z e z  niejakiegoś C olsona  w  N a t i o n a l ,  og ło­
sz o n y c h ;  w szy s tk ie  te  p iśm id ła  ty lko sam stek 
p o s p ó ls tw a  w o ło sk ie g o  u w ie ś ć  m ogły .

A u s t r a l j a  P o ł u d n i o w a .
W ie lk i e  nadzie je ,  jakie za ludn ian ie  po łudn io -  

W ć j  A ustra li i  z ra zu  z d a w a ło  się r o k o w a ć ,  co­
r a z  bardz ić j  n iknąć poczynają.  P e w n e  angiel- 
gielskie p ism o w y m ie n ia  n ie k tó re  okoliczno­
śc i ,  k tó re  m a ło  na  p rzysz ło ść  obiecują . __
Ś m ie r te ln o ść ,  m ia n o w ic ie  po m ię d zy  n o w e m i  
p rz y c h o d n ia m i ,  m a być n ad z w y cz a )  w ie lka .  
W  p o rz e  l e tn ie j , często c iep ło  dochodz i w  
cien iu  do  34 —  3 5 |  stp. R .  —  U p a ł ,  tak d a ­
lece^ ch leb  w y s u s z a ,  iż go n ie p o d o b n a  u iy -  
W a ć ,  m ięso  zaś w o ł o w e  bynajm nie j  nie k r u ­
sze je ,  ale raczej staje się tak m ię k ie m ,  iż go 
sp o ż y w a ć  nie m ożna. Dla te g o ,  p o d o b n o  
zn aczna  juź liczba k o lo n is tó w  p rzen io s ła  się 
d o  n o w ć j  S eelandyi.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D zienn ik  u r z ę d o w y  K ról.  

R egency i w  P oznan iu  z d 1. G ru d .  o be jm u je  
m ię d z y  in n e m i nas tępującą  N a jw yższą  dekla- 
rac y ę  og łoszonćj am nes ty i  z dn. 10. W r z e ś n ia  
r .  b.: W  celu  usunięcia w ą tp l iw o ś c i ,  jakie w e ­
d łu g  sp ra w o z d a n ia  W P P n ó w  z dnia 9. i 12. 
m .  b. u w ła d z  s ą d o w y c h  p o w s ta ły  w z g lę d e m  
znaczen ia  n ie k tó ry c h  p o s ta n o w ień  M ojego r o z ­
k az u  w z g lę d e m  am nesty i  z dn. 10. W r z e ś n ia  
r. b . ,  s ta n o w ię :  D o  us tępu  A. 1. tegoż ro zk a ­
z u ,  iż p rz e z  o znaczone  „ k o n t r a w e n c y e  p r z e ­
c i w  u s ta w o m  policy jnym  “ ro zu m ieć  się mają 
ty lko  p rz e w in ie n ia  m nie jszem i karam i w i ę ­
zienia lub p ien ięźnem i z a g ro żo n e ,  k tó re  albo 
u s ta w y  w y ra ź n ie  „ k o n t r a w e n c y a m i  p o l i ­
c y  j n e m  i 11 n a z y w a ją ,  n. p. kary  w  4tej księ­
d ze  R eńskiego  kodexu  k a rn e g o  w y m ie n io n e ,  
lu b  k tó ry c h  śledzenie  i karan ie  w e d łu g  p r z e ­
p i s ó w  p r a w n y c h  b e z ś re d n io  do w ła d z  m ie j­
s c o w o  lu b  k r a jo w o - p o l i r y jn y c h  należy. D o  
r z ę d u  W  u s t ę p i e  A. 2. p rzebaczonych  „ p rz e ­
w in ie ń  p rz e c iw  u s ta w o m  le śnym  i ło w ie c k im 1* 
na leży  liczyć u legające k a ro m  w e d le  u s ta w y  
z dn.  7. C z e r w c a  1821. p ro s te  k radz ieże  d rze -  
■yya, tudz ież kradz ieże  in n y c h  płodóvy le śnych

w e d l e  rozkazów z dn. 5. S ie rp n ia  ł A 
M aja 1839. , o ile w  b o ra c h  K ról.  zos tały  po ­
p e łn io n e ,   ̂nie zaś i c z w a r te  k radzieże  d r z e w a  
i k radz ieże  w  d r z e w ie  sp u sz c z o n ć m , p rzy  
pa lu  s to jąc em ,  an i też kradz ieże  zw ie rz y n y  
za k tó re  k a ry  w e d łu g  p r a w a  k rym ina lnego  sa 
s ta n o w io n e .  O ś w ia d c z a m  dale j ,  iź s ło w a  
„o  ile p r a w a  trzec ich  osób —  niem ają  w  tć m  
s tycznośc i11, ściągają się do  w sz y s tk ic h  w  ty m  
ustęp ie  w y m ie n io n y c h  p r z e w in ie ń ,  a n ie  tylko 
do  p r z e w in ie ń  p r z e c iw  u s ta w o m  p o b o r o w y m  
i c e ln y m ;  n ie m a  się tćź p rz e z  te s ło w a  r o z u ­
m ie ć ,  iz w  raz ie  ta k o w e j  s tycznośc i  p r a w  
trzec iego  kara z a w sz e  w c a le  nie zo s ta je ,  lecz  
ty lk o ,  źe w te n c z a s  o tyle  nie zostaje  z w o ln io ­
n ą ,  o lleby p r a w a  trzeciego  na tern ucierpiały . 
Z resz tą  w y m a g a n ia ,  p rży  n iek tó rych  pod  A. 
2. o z n a cz o n y ch  p rz e w in ie n ia c h  o s o b o m ,  co 
p rz e w in ie n ia  te  o d k ry ły  lub  do odkrycia  ich  
p o m o c n e m i b y ły ,  p e w n y c h  u d z ia łó w  z k a r  
p rz e z  p r z e s tę p c ó w  z a w in io n y c h  i g o to w iz n ą  
z ło ż o n y c h ,  p r a w n ie  s łużące ,  nie m a ją  się u- 
w a z a ć  jako ta k o w e  „k o n k u ru ją ce  p r a w a  t r z e ­
cich  osób  , k tó re  z a s tó so w a n ie  am nesty i  o 
tyle  w y łąc za ją .  D o  u s t ę p u  A. 4. W a r u n ­
k o w e  s ło w a :  „p rzy  k tó ry c h  t a k o w e  n ie  zo- 
s tały  z n i e w a ż o n e 11 nie odnoszą  się tylko do  
o p o r ó w  p r z e c iw  „ s t ra ż o m 11, ale też do o p o ­
r ó w  p r z e c iw  „ r e p r e z e n t a n t o m  w ł a d z 11 p o p e ł ­
n ionych .  D o  u s t ę p u  A. 8. 1) D o z  w o lne j  tu  
„p o p e łn io n y m  z ła k o m s tw a  k ra d z ie ż o m ,  tu ­
dzież d r o b n y m  kradz ieżom  p o ln y m 11 am nesty i  
nie należy ogran iczać na przypadk i p o p e łn io ­
n y c h  p ie rw s z y  raz tych z b r o d n i ,  ani też r o z ­
ciągać do innych  d r o b n y c h ,  z o g r o d ó w  lub 
z innych  nie d o z o r o w a n y c h  ściśle miejsc p o ­
p e łn ionych  kradzieży. 2) P rz e z  d r o b  n e k ra ­
dzieże polr ie“ te tylko należy r o z u m i e ć , ' w  k tó ­
ry c h  w a r to ś ć  skradz ionej rzeczy  m niej Igo  tal. 
w y n o s i ;  — polecenie  dzie ła : O p isu  u roczystośc i 
h o m a g ia ln e j ; —  o  u s ta n o w ien iu  za są d o w e g o  
aukcyona to ra  dla m iasta  P o z n a n ia ;  — n as tę ­
pu jące  doniesien ie  o ch o ro b a c h  byd lęcych : 
W  T a rc h a lm ie  i S a r n o w ie  p tu  Krobskiego, 
w  T a r n o w i e  p tu  P ozn ań sk ieg o ,  w  B ardz ie  i 
i B o rk o w ie  p tu  W rz e s iń s k ie g o ,  ośpicują o w ce ,  
dla czego  w ło śc i  te w y łą c z o n e  są z s tycznośc i 
co  do  o w ie c  i w e łn y .  W  S t rz a lk o w je  p o w .
VV rzesińskiego p rzes ta ły  o w c e  o śp ic o w a ć  i za­
r z ą d z o n y  środek  o c h ro n y  został u c h y lo n y m ;  
—’ w z g lę d e m  ułożenia  tabe l  ludnośc i za rok 
1840.; —  o z jaw ien iu  się niezria/omć;, g łu c h o ­
n iem e; d z ie w c z y n k i ;  —  nas tępu  ącą p o c h w a ­
ł ę :  P rz y  gaszeniu  p o ża ru  ognia dn .  10. m. b. 
W e w s i  W i ry  p o w ia tu  P oznańsk iego ,  o d z n a ­
czyli się szczególnić j:  palarz  L i t tm an n  i pisarz 
K am ińsk i  z W i r ,  e k o n o m  M o ra w sk i  z  R o śn o .
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w a  i ek o n o m  Schlegel z P i o t r o w a ;  — d o n ie ­
s ien ie ,  że na  g runcie  w s i  N iecza jna  ptu O b o r ­
nick iego  p o w s ta ł  w  skutek  regulacyi s to s u n ­
k ó w  dziedziczno  w ło śc iań sk ich  n o w y  fo lw ark ,  
k tó ry  o t rz y m a ł  n a z w ę  » P rz e m y s ł« ,  a na p o ­
lach  w s i  Zyhce p tu  K ro toszyńsk iego  s taną ł  
n o w y  fo lw ark  p o d  w y  w o ła n ą  życzeniem  d z ie ­
d z i c ó w  n a z w ą  „ S tan is ław o w ó w  ; — i nas tę­
pu jącą  k ron ikę  osob is tą :  O d  Król.  M in is te r­
s tw a  s p r a w  d u c h o w n y c h ,  n a u k o w y c h  i l e k a r ­
skich a p r o b o w a n y  D o k to r  m e d ycyny  i c h i r u r ­
gii G u s ta w  M e y e r ,  up o sa d n ił  się za p r z y z w o ­
len iem  Król.  R egency i ;ako p rak tyczny  lekarz, 
c h i ru rg  i akusze r  w  K rob i .

(Z  Guz. Porań.)  — W z m i a n k a  o R a b *  
s z t y r .  ie  p rz e z  W in ce n teg o  H ippolita  Ga w a ­
reckiego. (Z  nadesl anego rękop isu  od au to ra .)  
— P ęd z im y  za p ięknościam i na tu ry  w  obce  i 
dalekie kraje, a co się w  sw o jć j  ziemi zna jdu je  
często  i n ie w ie rn y ,  w  g luchem  to za p o m n ie ­
n iu  i n ie w ia d o m o ś c i , a co jeszcze g o r z e j , w  
n iezgodne j pogardz ie  zos ta je!  T rz e b a  żeby 
każdy chcący  w  obce zapuścić się k r a j e , p ie r w  
w ła s n y  prze jrzał .  R a b s z t y n , na  górze  skali­
s te j,  n iegdy lasem  n ie z m ie rn y m  okry te j  w z n o ­
sił okazale s ta roży tny  za m e k ,  k tó reg o  do tąd  
pozostałe  szczbtki panują nad  s rnu tnćm  pia 
s tó w  O lkusk ich  m o rzo m . U  p o z io m a g ó ry  
tej i ru in  R a b sz ty n a ,  niegdy głośnego  w  dzie­
jach  Polskich  g r o d u ,  leżą na r ó w n in ie  g ruzy  
i ro z w a l in y  O lk u sza ,  s ła w n e g o  kopaln iam i 
s reb ra  i o ło w iu .  W  koło  miasto  n iegdy  
Św ie tne  i zam o ż n e  o taczają n ie p rze jrzane  
piaski,  po  k tó rych  le d w ie  gdzie  nie gdzie za ­
czepia się poz iom a p ap ro ć  i k rzak i so s n o w e !  
i sm u tn y  w id o k  oku  p rz e d s ta w ia .  A cz k o l­
w ie k  p rzy ro d ze n ie  upoś ledz i ło  zakąt  tej z i e ­
m i,  u w aż a .ąc  go z e w n ę t r z n i e ,  atoli u k ry ło  
sk a rb y  n ieocen ione  w  łon ie  je g o ,  k tó re  za 
c z a s ó w  p a n o w a n ia  dynas ty i  Jagiellońskie j,  nie 
ty lko  m iasto  O lkusz ,  lecz i kraj cały bogaci­
ły ,  darząc  go s r e b r e m  i innem i k ruszcam i.!  
D ziś  tylko w sp o m n ie n ie  zostało .!  K a r ty  tylko 
d z ie jó w  o jczystych  pam ięc i naszej p r z y w o d z ą  
s ła w n e  kopalnie  miejsca tego!  S w i ę c k i 1) d o ­
s ta tn ie ,  stan i upadek  kopalni O lkusk ich  w y ­
staw ia .  ! Hysunek sz c z ą tk ó w  sta roży tnego  z a m ­
ku  Rabsztyńsk iego  w  ro k u  18-33 dość  umiejęt-  

- n ie  zd ię ty ,  p rze d s taw ia  w ie ż ę  okrąg łą  d o tą d  
w  całości u trzy m u jąc ą  s ię ,  n ad to  ściany z e ­
w n ę t r z n e  tćj w a r o w n i ,  z oknam i d w o m a  r z ę ­
dam i osadzonem i,  g rubość  m u r ó w ,  m o c  i t r w a ­
łość  ich oznacza.  J a k ie  by ło  w a w n ą t r z  u-  
r z ą d z e n ie ,  t ru d n o  go w  obecnych  z w a lisk a ch  
d o s t r z e d z ,  jednakże  z w rac a ją c  u w a g ę  n a  ob-

1) Obraz panowania Zygmunta III. przez Fr, Siar- 
czyuskiego t. I. str. 184,

sz e rn o ść  m ie jsca ,  k tó re  za leg ły ,  ł a tw o  p o ­
w z ią ć  m o ż n a  p rze k o n an ie ,  iż R a b sz ty n  do  
rz ę d u  o b r o n n y c h  i w iększych  z a m k ó w  w  
w ie k a c h  u b ieg łych  należał.  W s ła w i ł  się w  
o b ro n ie  jego G a b ry e l  H o łu b e k ,  św ia t ły  i w a ­
leczny  rycerz .  P o leg ł  p o d  Byczyną w  ro k u  
1588 .2) M ó w i  S eb as ty an  P etrycy , iź Mikołaj 
W ie ls k i  z P o d h a je c ,  M arsza łek  W . K o ro n n y ,  
zam ek  R absz tyn  w ie lm o ż n e m  b u d o w a n ie m  
na  n o w o  w y s t a w i ł ,  o d n o w i ł ,  c iosam i,  o b r a ­
zam i,  s łupam i o z d o b i ł .3)

2) Obraz panowania Zygmunta III. Fr. Siarczyn, 
skipgo t. I. 184.

3) Tcgor dzicia f. I. str. 323

W E Z W A N I E  
do  o p ie k u n ó w  w z g lę d e m  p o d a w a n ia  r a p o r t ó w  

o w y c h o w a n i u  s w y c h  p u p il ló w .
Zbliża  się czas, w  k tó ry m  w  sku tek  o b w i e ­

szczenia z dnia 2. M aja 18)6 rap o r ta  o p ie k u ­
n ó w  w z g lę d e m  w y c h o w a n i a  ich  opiece p o -  
ru c z o n y c h  p u p i l ló w  z d a w a n e  być  p o w in n y .

O p ie k u n o w ie ,  k tó ry m  przez  S ąd  nasz op ie ­
ki nad  n ie le tn iem i p o w ie r z o n e  zos ta ły ,  w z y ­
w a ją  się n in ie jszćm , ażeby  rap o r ta  o w y c h o ­
w a n iu  s w y c h  p u p i l ló w  najdalej aż do  p o ło w y  
p ie rw sz ć j  miesiąca Stycznia  r. p rzysz łego  n a m  
złoży li ,  a to  p o d  un ikn ien iem  u p o m in a ją cy c h  
rezo lucy i w t e j  m ie rze  z kosztam i p o łą cz o n y ch .

N iem niej i c i ,  k tó ry m  opieki p rz e z  S ą d y  
Z iem sko  -  miejskie nam  podleg łe  p o w ie r z o n e  
zos ta ły ,  zechcą s w e  r a p o r ta  w  tym że  sa m y m  
czasie, i pod  te m  sa m em  zag rożen iem  w ła ś c i ­
w y m  S ą d o m  złożyć. C i zaś, k tó rzy  pisać n ie 
um ie jąc  r a p o r tó w  nie są w  stanie sami u ło ­
ży ć ,  zgłosić się m o g ą ,  w  ciągu miesiąca S ty ­
czn ia ,  codz ienn ie  w  godz inach  s łu ż b o w y c h  
do  S ądu  w ła ś c iw e g o  i o w y s łu c h a n ie  siebie do  
p ro to k u łu  w n ieść .

A żeby  zaś o b o w ią z k o w i  te m u  o p ie k u n o w ie  
te m  ła tw ie j  zadosyć uczyn ić  m ogli ,  w e z w a n i  
zostali p rzez  Sądy Z iem sko-m ie jsk ie  tak K o m -  
m issarze  po 1 ici|ni o b w o d o w i ,  jako i D u c h o ­
w n i  i M ag is tra ty ,  ażeby  z d a w a n ie  r a p o r t ó w  
w z m ia n k o w a n y c h  osobom  po w s ia c h  i m ia ­
s ta ch ,  gdzie S ą d ó w  n ie  m a sz ,  p isać n ie  u m ie ­
ją c y m ,  u łatwiali.

F o z n a u ,  dnia 2Z. L is topada  4840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W y d z i a ł  I.
D o b ra  sz lacheckie  S z y m a n o w o  z p rzy le -  

głościami w  p o w ie c ie  S z rem sk im ,  p rze z  dy- 
rekcyą  z i e m s tw a  o sz a c o w a n e  n a  55,322 Tal.
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9 fen. w e d le  łaity, mogącej być przćjrza- 
,nćj w ra z  z w y k azem  hypotecznym  i w a ­
runkami w  Registraturze, mają być dnia 28. 
C ze rw ca  1841 przed południem o godzinie lOtej 
w  miejscu zw y k łem  posiedzeń sąd ow ych  sprze­
dane.

W szyscy  nieznajomi pretendenci realni w z y ­
w ają  s ię ,  aby się pod uniknieniem prekluzyi 
najpóźnićj w  terminie w yzn aczon ym  zgłosili.

N iew iad om i z  pobytu  w ierzyc ie le  realni, 
jako to:

1) Adolfina z H r a b ió w  Tott leb en  o w d o w ia ­
ła Gliszczyńska,

2 )  N ep om u cen  Sławiński,
3) S u k cessorow ie  Józefa  Umińskiego Kon-  

trollera,
zapozyw ają  się niniejszem publicznie.

P oznań, dnia 28. Października 1840.

l i

s
l i
l i
i i
i i
l i

N a jn o w sz e  lady do sieczki o 
cz te re ch  kosach Z kutemi Kot­
kami nożykowcmiiimncw- 
kami mosiężncmi, tudz ież  la ­
dy JEvensa o d w ó c h  kosach i kute 
o jednej kosie ,  jako tez macllHiy 
do krajania i miazgowa- 
nia kartofli, młynki ro zm a i­
te j w ie lkośc i  do szrot i m ąki, 
młynki konne, sk ładn ie  to­
czone walce do oleju, reńskie 

przenośne ogniska kuchen­
ne, angielskie lasy do suszenia  
Słodu, m łynk i do  czyszczenia  zb o ­
ża i arfy s;j zapasem  i przedają. się jak 
naj tan ie j u

U . J .  EEfiliralmti
w  P o z n a n i u ,  w  s ta ry m  ry n k u  JV§ 79. 

n a p r z e c iw  g łó w n e g o  odw ac łiu .

n
ii

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

i

D n ia  1. G rudnia  1S40.
Na pr. ;urant

P «prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . , 
Pr. ang, obligacye 1830. . • .

4 103 J 103 i
4 100J 100|

Obligi premiow handlu morsk. — 78J 77 J
Obligi Kurinarchii z bież. kup. 3* 102 1014
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 10'2 1014
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1025 102|
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . 34 — —
Gdańskie dito w T . . . .  . — —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 1011

1044
101 i

Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 —
W si bodnio - Pr. listy zastawne . 34 102 1014
Pomorskie dito • . 34 103 ś 102J
Kur- i Nowomarch. dito .  . 34 103! 102J
Szląakie dito
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

34 — 1014

wej - M a r c h i i ..................... — 9 7 | 964
Złoto al marco . . . . . . — 209 —

— — —
F ry d ry ch sd o ry ........................... — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 7 64
Distonto . . . . — 3 4

N a z w y  k o ś c io łó w

W  niedzielę dnia 6. Grudnia 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygo.dnia od dnia 27. Listop. 
aż do 3. Grudnia 1840.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło- | 

pców. |
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.
W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz _ 3 2 3 1 2

Dnia 8. Grudnia . . - Kan. Jabczyński
W  koś. farn.S. Maryi Magd. - Dziek. Zejland — — — i 2 —

Dnia 8. Grudnia . . - Mans. Grandke
S. W ojciecha . . . . - Pr. Urbanowicz — 1 1 1 1 —

Dnia 8. Grudnia . . dito
W  kościele Sw. Marcina - Prob Kamieński — 1 1 — 3 —

Dnia 8. Grudnia . dito
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke — — — — —
Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz —

Dnia 8. Grudnia . . dito
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob. Borowicz — — — — — —

Dnia 3. Grudnia . . - Prob. Dyniewicz
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 4 3 7 4 3
W  ewanielickim S. Piotra Pastor Friedrich — 1 1 — 1 """
W  kościele garnizonowym Kandydat Ahner — l 1 1 -— 1

Ogółem . 1 11 | 9 I 13 I 12 6


